
Wstęp

Jed no z pierw szych py tań, któ re za da ję po li ty kom, gdy roz po czy nam
z ni mi współ pra cę, brzmi: „Dla cze go an ga żu je się pan/pa ni w dzia łal -
ność po li tycz ną i dla cze go chce pan/pa ni wy star to wać w wy bo rach?”.
To z po zo ru pro ste py ta nie wy ma ga za wi łej od po wie dzi, któ ra czę sto
spra wia py ta nym nie ma ło trud no ści, zwłasz cza je śli ma nie być sztam -
po wa, w sty lu: „Bo chcę, że by lu dziom ży ło się le piej”. Od po wie dze -
nie na nie w prze my śla ny spo sób po ka zu je, czy start w wy bo rach jest
dla da ne go po li ty ka ce lem sa mym w so bie, czy też środ kiem do osią -
gnię cia in nych ce lów; czy po li tyk ma wi zję swo jej pu blicz nej dzia łal -
no ści, czy też dą ży je dy nie do wy bor cze go zwy cię stwa. Za nim więc
wy star tu jesz w ja kich kol wiek wy bo rach, za daj sam so bie py ta nie:
„Dla cze go?”. Je śli na nie od po wiesz, bę dzie to ozna cza ło, że masz wi -
zję swo jej dzia łal no ści, a dzię ki tej wi zji ła twiej znaj dziesz w so bie
mo ty wa cję, aby po znać od po wiedź na ko lej ne py ta nia: „Co?” i „Jak?”.
Ta książ ka trak tu je wła śnie o tym, co i jak, czy li o stra te gii oraz o tak -
ty ce przy go to wy wa nia i pro wa dze nia kam pa nii wy bor czej. 

Dłu go szu ka łem me ta fo ry, któ ra do brze od da wa ła by cha rak ter kam -
pa nii wy bor czej, a jed no cze śnie by ła by do sta tecz nie pro sta i zro zu mia -
ła dla każ de go. Osta tecz nie zde cy do wa łem się na me ta fo rę drze wa.

Zdro we i sil ne drze wo mu si mieć moc ne i trwa łe ko rze nie. Ko rze -
nie to Two ja wi zja i mi sja w dzia łal no ści po li tycz nej. Gdy pa trzysz na
drze wo, nie wi dzisz je go ko rze ni, któ re są ukry te w zie mi, ale to od nich
za le ży je go si ła.

Drze wo czer pie skład ni ki mi ne ral ne z gle by. Dla drze wa kam pa -
nii wy bor czej gle bę sta no wią war to ści, któ ry mi się kie ru jesz w ży ciu,



nie za leż nie od te go, czy są one szla chet ne, ta kie jak do bro wspól ne
i uczci wość, czy jest to po pro stu dą że nie do suk ce su i zdo by cia ma -
jąt ku. To wła śnie war to ści pcha ją po li ty ka do przo du i de ter mi nu ją je -
go de cy zje, na dłuż szą me tę nie moż na więc dzia łać, nie zwa ża jąc na
wy zna wa ne war to ści.

Je śli drze wo ma so lid ne ko rze nie, to wy pu ści zdro wy pień. „Pniem”
kam pa nii wy bor czej jest jej stra te gia. W stra te gii li czą się ce le, gru py
do ce lo we i prze kaz kie ro wa ny do wy bor cy. Tak jak po każ dym se zo -
nie drze wo sta je się wyż sze, grub sze i ma wię cej sło jów, tak po każ dej
kam pa nii wy bor czej zwięk sza się krąg od bior ców po li ty ka. Ce lów
i grup do ce lo wych nie wi dać bez po śred nio pod czas kam pa nii wy bor -
czej, ale ich uze wnętrz nie niem jest prze kaz, któ ry po li tyk kie ru je do
wy bor cy. Prze kaz ten to wi docz na dla każ de go ko ra drze wa. Trud no
so bie wy obra zić zdro wy pień po zba wio ny ko ry czy zdro we drze wo,
któ re ma spróch nia ły pień. Dla te go zdro wy pień drze wa, czy li do bra
stra te gia kam pa nii wy bor czej, mu si za wie rać trzy ele men ty: ja sno
zde fi nio wa ne ce le, okre ślo ne gru py do ce lo we i prze kaz.

Zwień cze nie pnia to ko ro na drze wa, któ rą sta no wią ko na ry i wy -
ra sta ją ce z nich ga łę zie. Pień, czy li stra te gia, do ty czy py ta nia „Co?”,
ko ro na drze wa zaś to tak ty ka kam pa nii wy bor czej od po wia da ją ca
na py ta nie „Jak?”. W kam pa nii wy róż ni łem czte ry za sad ni cze ko na -
ry, któ re mo gą być mniej lub bar dziej roz wi nię te: (1) kam pa nia bez -
po śred nia, (2) kam pa nia me dial na, (3) kam pa nia ukie run ko wa na
i (4) kam pa nia ne ga tyw na. 

Z każ de go ko na ru wy ra sta ją ga łę zie; na przy kład z „ko na ru” kam -
pa nii bez po śred niej wy ra sta mię dzy in ny mi „ga łąź” spo tkań z wy bor -
ca mi czy kam pa nii od drzwi do drzwi. W ko ro nie drze wa po szcze gól ne
ga łę zie mo gą się na sie bie na kła dać i krzy żo wać ze so bą. Po dob nie
w kam pa nii wy bor czej kam pa nia bez po śred nia mo że mieć rów nież
ce chy kam pa nii ukie run ko wa nej, na przy kład gdy or ga ni zu jąc spo t ka -
nia z ma tu rzy sta mi, kan dy dat pro wa dzi kam pa nię ukie run ko wa ną bę -
dą cą jed no cze śnie kam pa nią bez po śred nią. 
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Każ da ga łąź kam pa nii po win na przy nieść jak naj wię cej owo ców,
czy li gło sów wy bor ców. Za tem drze wo kam pa nii wy bor czej po trze -
bu je stra te gii i tak ty ki, aby wy dać owo ce. Pod czas kam pa nii upew -
nia my się, że z każ dej ga łę zi wy ro sną owo ce, któ re sta no wią gło sy
wy bor ców i któ re de ter mi nu ją osią gnię cie ce lów kam pa nii. Wy bo ry
to swe go ro dza ju czas zbio rów, kie dy wła ści ciel sa du, czy li li der ugru -
po wa nia, od da je owo ce do sku pu, za co do sta je od po wied nią ce nę.
Je śli zbiór jest uda ny, a „wła ści ciel sa du” do stał zań do brą ce nę, to
mo że my mó wić o suk ce sie, czy li zwy kle zwy cię skim man da cie czy
uzy ska niu do bre go wy ni ku przez ko mi tet wy bor czy. 

Po każ dym se zo nie war to się za sta no wić, czy w przy szło ści nie
na le ży przy ciąć nie któ rych ga łę zi. Na przy kład je śli się oka że, że ga -
łąź, ja ką by ły spo tka nia z wy bor ca mi, nie przy nio sła zbyt wie lu owo -
ców, moż na ją skró cić.

Drze wo, aby wzra stać, po trze bu je wo dy i do stę pu do słoń ca. Wo -
da to za so by, czy li środ ki fi nan so we i lu dzie, któ rzy po ma ga ją pro -
wa dzić kam pa nię wy bor czą, słoń ce zaś to sprzy ja ją ce wa run ki – ono
nie za wsze świe ci, ale drze wo ro śnie ku słoń cu, że by czer pać ener gię
z je go pro mie ni.

Oczy wi ście drze wo to in dy wi du al na kam pa nia wy bor cza, ale każ -
dy kan dy dat jest czę ścią sa du – obok nie go to czą się in ne kam pa nie
wy bor cze i cza sa mi ga łę zie jed nych drzew za cho dzą na po zo sta łe,
wal czą o do stęp do wo dy i do słoń ca. Sil niej sze drze wa wy ra sta ją buj -
nie, słab sze są tłam szo ne, a naj słab sze usy cha ją lub są wy ci na ne przez
wła ści cie la sa du (li de ra ugru po wa nia). Pół bie dy, je śli li der przy ci na
ga łę zie na szej kam pa nii wy bor czej, go rzej, je śli za cznie nisz czyć ko -
rze nie na sze go drze wa.

Każ de go kan dy da ta in te re su je to, ile owo ców wy da drze wo je go
kam pa nii wy bor czej, li der zaś jest od po wie dzial ny za po rzą dek w sa -
dzie i za to, by z ca łe go sa du uzy skać jak naj wię cej jak naj lep szych
owo ców, co póź niej prze ło ży się na man da ty i być mo że na to, czy
i jak na sze ugru po wa nie bę dzie rzą dzić. Z te go po wo du drze wo na -
szej kam pa nii wy bor czej po win no uwzględ niać in ne drze wa w sa dzie
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i nie za ra stać dro gi wła ści cie lo wi sa du, bo wte dy ry zy ku je my wy cię cie
drze wa; w naj lep szym ra zie przy cię cie je go ga łę zi. Mam na dzie ję, że me -
ta fo ra drze wa kam pa nii wy bor czej bę dzie dla wszyst kich czy tel na.

Dla ko go jest ta książ ka? Jest to książ ka dla kan dy da tów, któ rzy chcą
roz wi nąć drze wo wła snej kam pa nii wy bor czej, dla „pra cow ni ków sa -
du” (osób za an ga żo wa nych w kam pa nię), dla ob ser wa to rów, któ rzy
chcą zro zu mieć me cha ni zmy rzą dzą ce „sa dem”, czy li ugru po wa nia mi
po li tycz ny mi (w tym miej scu kła niam się mo im stu den tom, któ rym
od wie lu lat w Col le gium Ci vi tas zdra dzam taj ni ki mar ke tin gu po li -
tycz ne go). Książ ka mo że być rów nież przy dat na dla „tych, któ rzy ku -
pu ją owo ce” (wy bor ców) i któ rzy się za sta na wia ją, ja kie owo ce wy brać.

Dla ja kich kan dy da tów jest ta książ ka? Dla wszyst kich, przede
wszyst kim zaś dla tych, któ rzy wie dzą, dla cze go chcą się an ga żo wać
w dzia łal ność pu blicz ną i dla cze go kan dy du ją w wy bo rach – lub przy -
naj mniej szu ka ją od po wie dzi na te py ta nia. 

Z książ ki mo gą sko rzy stać za rów no oso by chcą ce dzia łać w po li -
ty ce lo kal nej (kan dy da ci na rad nych, wój tów, bur mi strzów i pre zy -
den tów miast), jak i „glo bal nej” (kan dy da ci na po słów, se na to rów
i eu ro po słów). Jest ona skie ro wa na tak że do osób, któ re star tu ją w ja -
kich kol wiek wy bo rach – do sa mo rzą du szkol ne go, or ga nów związ -
ko wych czy sa mo rzą du za wo do we go. Ska la wy bo rów mo że być róż na,
ale me cha ni zmy po zo sta ją po dob ne.

Książ ka ta czę ścio wo na wią zu je do jed nej z mo ich wcze śniej szych
pu bli ka cji pod ty tu łem Kam pa nia wy bor cza. Stra te gia suk ce su, któ ra
uka za ła się w 2005 ro ku. Od te go cza su w ko mu ni ka cji po li tycz nej
za szło wie le zmian, dla te go obec nie wię cej miej sca po świę ci łem mię -
dzy in ny mi kam pa nii w in ter ne cie. Licz ne wąt ki, na przy kład wy stą -
pie nia pu blicz ne czy współ pra ca z me dia mi, zo sta ły zna czą co
roz bu do wa ne. Na to miast ca ła kon cep cja kam pa nii wy bor czej zo sta -
ła opar ta na no wej me ta fo rze drze wa.

Dla cze go to aku rat ja pi szę książ ki na te mat kam pa nii wy bor czej?
Cho ciaż mam do świad cze nie aka de mic kie zdo by te w Pol sce i za gra -
ni cą, to uwa żam się przede wszyst kim za prak ty ka. Za czy na łem ja ko
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wo lon ta riusz w ra mach róż nych kam pa nii wy bor czych, pra co wa łem
ja ko czło nek szta bu wy bor cze go, ja ko wi ce prze wod ni czą cy mło dzie -
żów ki naj więk sze go ugru po wa nia po li tycz ne go, aby na stęp nie od 1998
ro ku peł nić funk cje kon sul tan ta i tre ne ra. W tym cza sie z kil ku mo -
ich pu bli ka cji sko rzy sta ło kil ka dzie siąt ty się cy osób. Pierw szą książ -
kę na pi sa łem w 1998 ro ku i by łem z niej bar dzo dum ny; dziś oce niam
ją ja ko szkol ną wpraw kę. Na okład ce pierw sze go wy da nia Stra te gii
kam pa nii wy bor czej jest ry su nek przed sta wia ją cy dwóch po li ty ków
prze ma wia ją cych przed tłu mem wy bor ców. Je den z nich trzy ma szty -
let, któ ry za mie rza wbić kon ku ren to wi pro sto w ple cy. Ta okład ka jest
oczy wi ście prze wrot na i sar ka stycz na. Ktoś jed nak kie dyś po wie dział
mi: „Przy ja ciel w po li ty ce róż ni się tym od wro ga, że przy ja ciel wbi -
ja szty let od przo du, a wróg od ty łu”. Mi mo wszyst ko – mo że na iw -
nie – chcę wie rzyć, że ist nie je ja kaś lep sza, bar dziej me ry to rycz na
stro na po li ty ki oraz że moż na i war to grać w niej fa ir. Dla te go ape lu -
ję do kan dy da tów: je że li już mu si cie wbi jać kon ku ren to wi szty let,
to… graj cie fa ir i wbi jaj cie go od przo du!

Z mo ich szko leń i do radz twa sko rzy sta ło do tych czas kil ka ty się cy
kan dy da tów, wśród nich oko ło dwu stu par la men ta rzy stów z róż nych
kra jów, set ki wój tów, bur mi strzów, pre zy den tów i rad nych róż nych szcze -
bli. Pra co wa łem nie tyl ko w Pol sce, ale rów nież w wie lu in nych kra jach
Eu ro py, Azji czy ostat nio Afry ki Pół noc nej, gdzie ja ko kon sul tant i tre -
ner OB WE po ma ga łem bu do wać i roz wi jać par tie po li tycz ne oraz kształ -
cić li de rów po li tycz nych i kan dy da tów star tu ją cych w wy bo rach. Czy
w związ ku z tym wiem o kam pa niach wy bor czych wszyst ko? Ależ skąd,
ja… do pie ro za czy nam je ro zu mieć. Gdy bym wie dział o nich wszyst -
ko, to nie mógł bym się już uczyć. Dla mnie więc zaj mo wa nie się tym te -
ma tem by ło by bar dzo nud ne, a dla klien ta ko rzy sta nie z wie dzy oso by,
któ ra wie „wszyst ko”, by ło by bar dzo ry zy kow ne.

Cho ciaż szcze rze dzię ku ję czy tel ni kom za po chleb ne gło sy na te -
mat mo ich ksią żek, to mo że na wet bar dziej je stem wdzięcz ny za opi -
nie, któ re po ka zu ją sła be punk ty pu bli ka cji. Szcze gól nie cen ne są dla
mnie kon kret ne po my sły na to, co i jak moż na zmie nić czy roz wi nąć,
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lub wła sne przy kła dy czy tel ni ków, któ re być mo że bę dę mógł wy ko rzy -
stać w ko lej nych pu bli ka cjach czy pod czas szko leń. To rów nież dzię -
ki ta kim opi niom mo gę się roz wi jać, dla te go chęt nie przyj mę wszel kie
kry tycz ne uwa gi, zwłasz cza je śli bę dzie je po prze dzać dłu ga li sta po -
chwał. Cze kam za tem na Wa sze e-m aile pod ad re sem ser giusz@trze -
ciak.pl – obie cu ję, że roz wa żę każ dą me ry to rycz ną wia do mość.

Zachęcam też do zamieszczania recenzji książki w internecie.
Na ko niec je stem jesz cze wi nien wy ja śnie nie, dla cze go na pi sa łem

tę książ kę i dla cze go od po nad dwu dzie stu lat zaj mu ję się kam pa nia -
mi wy bor czy mi, a od kil ku na stu lat po ma gam wy gry wać wy bo ry za -
rów no ko mi te tom wy bor czym, jak i in dy wi du al nym kan dy da tom.
Dla te go, że to lu bię i że spra wia mi przy jem ność po czu cie, iż mo gę po -
móc ko muś osią gnąć je go ce le. Two je ce le to mo ja pa sja!

Jak czytać tę książkę?

Książka ma interaktywny charakter, dlatego w trakcie lektury będziesz
potrzebował dwóch narzędzi: ołówka i smartfona lub komputera.
Ołówek będzie niezbędny do uzupełniania ćwiczeń, a smartfon lub
komputer do przeglądania przykładów (w formie kodów QR), które
mogą stanowić dobry wzorzec i inspirację.

Polecam przynajmniej dwukrotną lekturę tej książki. Czytając ją
po raz pierwszy, na bieżąco wykonuj proponowane ćwiczenia. Po
zakończeniu czytania przejdź do przygotowania własnej strategii
kampanii wyborczej, której schemat znajdziesz w załączniku. W trakcie
jej opracowywania możesz w razie potrzeby przeczytać książkę po raz
drugi, wracając do wybranych fragmentów, które dotyczą poszczegól -
nych punktów strategii. Dzięki takiemu podejściu efektem lektury
będzie Twoja strategia kampanii wyborczej.

Po zakończeniu pracy nad strategią nie odkładaj jednak książki na
półkę, ale korzystaj z niej przez cały czas trwania kampanii i dziel się
zawartą w niej wiedzą z innymi osobami, którym chcesz pomóc.
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